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Kalisz dnia 19 (31) Grudnia 1872 r.
• M 1 0 2 .

Dzid SS. Sylw estra Papieża.
D. 1 „ M o w y  r o k  i Fnlgeacju. 
„ 2 „ Makaaego Opata, 
u 3 „ D an iela  Męczennika.

C e n a  o g t o m e d i
za p ierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

Ga z e t a  m i a s t a  k a l i s z a  i  jie g -o  o k o l i c .
W torek dnia 3t grudnia 1893 roku.

k0p‘S7 z a y / h° dzi 2 ra ly , W tyJzieii’ Ł- j ' we W torki i Piątki w poradnie.- C e n *  K a l i s z  n n l n n :  kw artalnie: rs. 1 kop. 20 za przesyłkę Doczta ko D 40- m iesięczn ie

gap .  R edakcja „K aliszan ina,” rów nie ja k  i księ- 
iium 'e pp‘ H u rti° a * M ittw ocha p rzy jm ują  p re- 
We f ra,^. 1)0 rs - 6 koP- 75 na Album p am ią tko ­
we b d  - ®0 as tronom a K opernika, k tó re  sk ładać 
(lalu n 6- 2 album u P am iątek , życiorysu i rae- 
skiei b ^ ł o  to  m a na celu w ykazanie słow iań- 

J narodowości K opern ika.

0*1 redakcji Kaliszanina do Sz. redakcij 
innych pism,

Sr
liszan'11 redakcj ° ra 2 k tf ry m i do tąd  redakcja  Ka- 
Upr fUa odbyw ała zam ianę pism, proponuje ją  
syłce '*lJ)łe , * w C*3SU eoku 1873. Jeżeii po wy- 
nie o t , cb pierw szych num erów naszego pism a 
waza' ZKym am y wzaj eraneg ° w yw iązania się, to  u- 
w Sk b§dzieiny takow e za odmowę zam iany i 

g2 ek tego zan iecham y dalszej w ysyłki, 
ny redakcje , k tó re  nie m iały z nam i zam ia- 
z 0h jStn.’ a  życzą je j, raczą  się wcześnie zgłosić 

J e le n ie m  tego. 
e C ^ n u i n ” reg u la rn ie  w dniach w yjścia je s t 
dzenj Jovyanym; opóźnienia p rze to  lub niedocho- 
piSm e P ism a, nie są w iną tak  an i redakcji tego 

’ Jak i jego wydawcy.

Od Wydawcy.

W ' abszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy- 
Sza W sam ym  form acie, p rogram ie i cenie. 

'Vc2e^n° WD* P ren u m eratorow ie raczą  zg łaszać się 
°późnir  2 zapisyw aniem , gdyż, zw łoka powoduje 
■—  enia w przesy łce , a czasem  n a ra ża  i na b rak

pierw szych num erów , k tórych  niepodobieństw em  
je s t zapisującym  się późno P ren u m era to ro m  do ­
sta rczać.

Osoby uproszone do zb ieran ia  p ren u m era ty  ra ­
czą za jąć  się łaskaw ie większein niż do tąd  rozpo­
wszechnianiem  pisma, bo od tego jedyn ie  zależy 
dalsze jego  wydawnictwo w r. 1873.

„K aliszan in” ekspedjow any je s t  najregu larn ie j 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
przesyłce, lub  niedochodzenia, nie od W ydawcy 
pochodzą.

P ren u m era tę  p rzy jm ują  w szystkie tu te jsze  księ­
garn ie , a  nad to  k a n to r  W ydawcy. Szan. P re n u -  
m eratorow ie z prowincji raczą  w przedm iocie p re­
num era ty  odnosić się pod adresem : „Do W ydaw cy 
K aliszanina, w Kaliszu, ulica M arjań sk a .”

Cena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ;  na prow incji rs. 1 k. 6 0  (mo­
n e ta  d robna  może być n adsy łaną  m arkam i poczto- 
wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem  m iesięcznie po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs. 
1  kop. 3 5 ; num er pojedyńczy kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  W dniu  16 (28) b. m., w klubie kaliskim  
odbyły się wybory, na k tórych  w iększością g ło ­
sów w ybran i na dyrektorów : pp. B ergholtz, Szpi- 
liotów, B iron , Rybników, P rzedpe łsk i, Bazarew - 
ski, T roicki i K orycki; na ich zastępców : pp. Cza- 
plin, R ych ter i W alęcki; na członków  kom issji 
rew izyjnej, pp.: K obyłecki, G raw e, K ruszyńsk i i 

Uchocki, (który z rz ek ł się te j godności).
— Z dniem  1 (13) stycznia r. p., nadchodzi 

czas do op ła ty  sk ładk i od członków  Tow arzystw a 
opieki nad zw ierzętam i, k tó rą  sk ładać można w re ­

dakcji K aliszan ina, o czem pp. członkom  p rzy ­
pom inam y.

—  P rzez za rząd  m iasta wym ierzone zostały  
kary  po kop. 75 za w ylew anie nieczystości na u- 
licę i inne n ieporządki na w łaścicieli domów JśM: 
524, 249, 250, 253, 254, 2 4 2 a, 247 i 62/3; po kop. 
60, za w ystaw ianie na ulicę, mimo w zbronienia 
kram ów , na sześciu hand lu jących  m ąką i kaszą .

—  Przypom inam y, że z dniem  1 (13) stycznia 
1873 r. up ływ a osta teczny  te rm in  do wymiany bi­
letów kredytow ych s ta re j form y. K toby p rze to  
posiadał jeszcze takow e b ile ty , to  z w ym ianą onych 
winien się spieszyć, albowiem  pozostaje na to  ty l­
ko 13 dni czasu.

—  W bieżącym  roku ju ż  się sp raw dziło  p rzy ­
słowie: „Ś w ię ta  B a rb a ra  po wodzie — Boże N aro ­
dzenie po lodzie,” bo też m ieliśmy pogodę i p rz y ­
m rozki, a  te rm om etr ws kazyw ał we dnie najwięcej 
7 stopni niżej zera. P ro sn ą  pokryw szy się cienką 
skorupą lodu, stanę ła , na k tó rej am atorow ie ś li­
zgaw ki tak  używ ają przejażdżki w okolice P iw o­
nie, popychając k rze s ła  z p łc ią  piękną, ja k  również 
i sam i przeróżnej g im nastyki.

—  Od 25 b. m. do dziś przybyło  dnia m inu t 5.
—  Z dniem  20 grudn ia (1 stycznia) 1872/3 r. 

tak sa  na chleb zn iżoną zo s ta je  z kop. 3 i pół na 
kop. 3 za funt.

—  P. E k k e r t, tu te jsz y  fo tografista, w ykończył 
w tych dn iach  dość dobrze kopje z ob razu  „Z d ję­
cie z k rzyża ,”  znajdu jącego  się w kościele Sgo 
Miko łaja, będącego dziełem  R ubensa.

—  W miejsce rozsy łan ia  biletów  noworocznych, 
złożyli w redakcji K aliszanina, dla ubogich, b racia 
Jensch  rub li 4, D r. M erkel rs. 1, p. K iełczew ski 
rs . 1, p. Kwieciński rs. 1, p. J. E . Peszke rs. 2, 
p. X . Balczew ski rs. 1, D r J . R ym arkiew icz rs. 1, 
A leksander Czyński rs. 1, D r. Grekowicz rs. 1, i 
J . Tykociner rs. 1.

—  P rzez  p. Alfonsa N   znalezioną książkę
francuzką  do nabożeństw a, odebrać m ożna za udo­
wodnieniem w łasności w d ru k arn i K aliszanina.

J" AZED J L ,
O b r a z e k  z  I z u i z j a n y ,

przez

Overnmnn’a.

( Dokończenie).

gaj j3r ® dam n it, S cypio l— m ru cz a ł on, nie bie- 
°d t Vł Zez noc w około domu; bo gdyby k to  
Słucha1" i 0*1.6’?* s ’§ w dzierać, to  byśmy usłyszy li. 
skv „ * IeP 'ej gry Massy K w agas’a ,— a czy whi-

y . rzyniosłeś?
hy kan*f Ẑ C0 sk ‘u ą ł  T y tus g łow ą tak , że słom ia- 
żył USz tw arz  m u zak ry w ał, a  ręk ę  przyło- 
tam a uoża, z czego Sam  w nioskow ał, że u k ry tą  
nic*e w)' jmuje;  zaledwie jed n ak  s ta n ą ł  przed 
żył ^  D1,e dom yślającym  się M urzynem , p rzy ło ­
w i e ^ ;  noż do p iersi i zag ro z ił natychm iastow ą 
C2eśoje^’ Sdyby najm niejszy g ło s  wydał; równo- 
go b0, 5taną ł  L an ie ra  z nożem w ręk u  przy  je - 
Ogarnir,11’ 3 Przestraszony  M urzyn, śm iertelnym  
Ce do g ^ y Ŝ rackein’ Pad * n a  ko lana w znosząc rę -

tał LanierCeSZ Uam pom ódz * by ć wolnym ? zapy-

X ° lnym? pow tórzy ł zdziw iony M urzyn. 
Wolnym, ja k  p tak  w pow ietrzu  zap ew n ia ł

H iszpan, pomóż mi te raz , a ja  zabiorę cię z so ­
b ą  do Texas.

— A tam ? za p y ta ł p rzezorny  niewolnik.
— Dam  ci lis t uw olnienia, p ieniądze na drogę

do B ostonu lub K anady.
— I cóż mam uczynić?
—  Pom óż mi uwieźć Jazedę, zdecyduj się n a ­

tychm iast; ty wiesz, że nie mam czasu do s t r a ­
cenia.

—  A m aste r H eston...
— Nie kłopocz się, my cię obronim y od niego.
—  A jeźli uwiezienie nie pow iedzie się?
— To w każdym  razie pojedziesz z nam i.
M urzyn podał te raz  H iszpanow i rękę , zapy ta ł

jednak :
—  K to jesteście?
L an iera  o d k ry ł połowę m aski, k tó rą  nosił, i 

o k aza ł M urzynowi znane mu oblicze.
—  O, m assa Laniera!
—  Milcz!— szepnął tenże i położył mu palce 

na usta . Czy m nie zdradzisz?
—  Nie, nie, Massa! nigdy w mem życiu! Idę 

z wami M assa i Missie Jazedą .
— T ytusie , skryj się więc pod owo drzewo 

figowe, a w raz ie  zbliżającego się n iebezpieczeń­
stwa, daj umówiony znak mocnem syczeniem , albo 
krzykiem  nocnego sokoła, k tó ry  ta k  dobrze n a ­
śladow ać um iesz, a  gdy się nasza  ucieczka po­
wiedzie, wzniesie się z czółna b łęk itn e  św iatło , 
a  ty  pospieszysz skoro sygnał spostrzeżesz. Te­
raz  do dzieła , Sam i ja  ła tw o zam ek w yłam iem y.

T ytus w ykonał odebrany rozkaz, i oczekiwał 
z rów ną ja k  Kw agas n iespokojnością znaku , że 
w szystko się udało.

V I I I .

Nie tak  ła tw o  je d n ak , ja k  się zdaw ało, poszło 
im z obydwóm z w yłam aniem  zam ku, tern b a r ­
dziej że unikać musieli w szelkiego łosko tu . Sam 
przypom niał sobie na szczęście, że na dw orze pod 
cha łupą leży gdzieś  ciężki hak żelazny, k tó ry  do 
pakow ania w ańtuchów  z baw ełną używany bywał; 
p o sz u k a ł go i zna lazł, i za pomocą jego  zdołali 
w końcu zam ek wyłam ać. Bez skrzypnięcia obró­
ciły  się drzw i n a  zaw iasach; Ja z e d a  by ła ty le 
p rzezorną, że je  odw ilżyła wodą z dzbanka, a  
p rzez na pół o tw arte  drżw i rzu c iła  się w objęcia 
kochanka, k tó ry  ją  w zachwycie szczęścia, zapo­
m inając o w szystkiera co go o taczało , w ydając 
głośny okrzyk  radości, do swego serca  przycisnął; 
lecz ona po łożyła swe pulchne paluszk i na jego 
u sta  i b łagała :

—  P recz  z tąd , p recz z tego p rzyby tku  p e ł­
nego zgrozy, choćby naw et do grobu!

— Toby było możliwem, odezw ał się w bliz- 
kości nizki, groźny głos, i w tej sam ej chwili 
gw ałtow ne uderzen ie  p iędzią powaliło o ziem ię 
H iszpana.

B iedne dziewcze p rze ję te  oburzeniem , w yjąkało:
—  H eston l— i padło  bez przytom ności.
—  H a, ha!— rozśm iał się tryum fu jący  A m ery­

k an in ,— w iedziałem  że tak  będzie, a  wy ła jdak i, 
czego chcecie? G w ałtu , gw ałtu!

— D obrze ta k ,— zaw ołał Tytus, ^k tóry  za ­
szedłszy ty ł, pow alił go ,—a te raz  dalej z 
postronek  je st dość mocny. Ale otóż j  nasi dziel­
ni Chłopcyl ju ż  też wielki by ł czas* Do ranię
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—  W wigilją św ią t Bożego Narodzenia b ieda­
cy zgłaszali się do redakcji Kaliszanłna po od­
biór jak ie jś  gwiazdki z przeznaczonej sumy rubli 
4 kop. 62 i pól przez p. P...., a  przynależnej od 
W go J. Nepoin. G...., k tóra  to kwota dotychczas 
złożoną nie została.

Je d n ak  Opatrzność czuwa nad ubogiuu. Albo­
wiem w dniu onegdajszym wóz frachtowy w ulicy 
Wrocławskie-Przedmieście pos trada ł  je d n ą  beczkę 
nafty  przez wypadnięcie dna. W tej chwili sypnę­
ło  się mnóstwo ubogiego ludu z naczyniami, k tó ­
rzy łyżkami zam iast z oczekiwanego daru, poży­
wienia. —  tylko oświetlenie zebrali.

-0000§§00<x

— (Nadesl.) —  Złożone w redakcji Kalisza
nina koszulek 5 dla ochronki przez W. K. Opie 
kun  tegoż zak ładu  takowe o trzym ał i rozdał na j­
biedniejszym dzieciom, za który  to d a r  sk łada  po­
dziękowanie.

Przy  tej sposobności m a zaszczyt upraszać sza­
nowne panie, aby raczyły  ofiarować s ta re  odzie­
nia dla dzieci do zak ładu  ochrony uczęszczające, 
k tó re  w obecnej porze dla b raku  ciepłego odzie­
nia wystawione są na choroby z przeziębienia, 
nadsyłać  będzie można gdzie komu najdogodniej: 
do redakcji Kaliszauina, opiekuna lub wprost do 
zakładu, a najmniejszy d a r  ogłoszony będzie przez 
Kaliszanina.—  J . Niedomański.

Ilóżiic wiadomości.
== W Wiedniu ma być w pałacu  wystawy u- 

rządzonym oddział dla numizmatyki.  Cesarz t o ­
warzystwu przyszedł w pomoc z sum m ą 500 gu l­
denów w. a. Sama wystawa będzie stanowić o- 
braz historycznego rozwoju waluty wszystkich eu ­
ropejskich i zaeuropejskich cywilizowanych krajów 
od najdawniejszych czasów aż do dnia dzisiejsze­
go. Dla przeprowadzenia tego planu, k tóry  z po­
wodu wielkich trudności co do systematycznego

urządzenia  na  w ystawach paryzkiej i londyńskiej 
spe łz ł na uiczeiu; oddały wszystkie publiczne i 
prywatne gabinety monet z największą gotowością 
wszystkie swoje ina ter ja ły  do rozporządzen ia  ko* j 
mitetowi, który główne zarysy sposobu wystawy 
już wypracował i zgrom adzeniu  przedstawił.

- =  Najwyższa rad a  wojenna we F ranc ji  p os ta - j  
nowiła znieść strzelców p i e s z y c h  i takowych do 
bataljonów arinji linjowej włączyć. ( N . f r .  F resse .) '

—  Znany w Austrji  puszkarz K ruka ,  czech r o ­
dem, wynalazł kartaczownicę ręczną, k tó rą  kulo- 
metem nazwał. Kulomet daje 24 wystrzały  na 
minutę, i j e s t  przez jeduego tylko żołnierza no­
szonym i obsługiwanym. (N- f r- Presse)

—  W Wrocławiu tak i b rak  zdawkowej mone­
ty czuć się daje, że niektórzy procederzyści, a 
szczególniej p iekarze zam iast reszty gotówką, w y­
dają  m ark i papierowe. (Sc/d. Zlng.)

—  P ro je k t  za łożenia uniw ersyte tu  w Pozna­
niu, z uwagi na potrzeby obydwóch narodowości, 
zos tał podpisany przez członków frakcji polskiej, 
i przedstawiony izbie deputowanych.

(Handls.-Blatt)
  Do jakiego stopnia nie tylko u nas alu i

za granicą tego roku myszy rozmnożyły się i z r z ą ­
dza ją  szkody w polach, dowodzi między wielu inno- 
mi p rzykładam i okólnik prefekta dep. de la Marne 
we Francji  wydany do merów pod d a tą  1 sierp­
nia r. b., w którym nakazano  mieszkańcom, aby 
każdy ra ta j  m iał podczas orau ia  roli przy sobie 
kogoś opatrzonego w nową miotłę, za pomocą 
której myszy wyorywane z ziemi, można łapać  i 
niszczyć nas tępnie. Oprócz tego zalecone są n a ­
stępujące środki niszczenia tych szkodników, c ia­
sto fosforowe zmieszane ze zbożem, lub s iekanką  
z rzepy, buraków , kartofli i t. p. l a k  p rzy rzą ­
dzoną zaprawę wkłada się w nory mysze. 2) 
W miejscach gdzie są nory nalewa się w nie wo­
da, i uciekające z nich myszy przed zalaniem za ­
bija się przy pomocy mioteł. 3) Przy miedzach 

! gdzie najwięcej się myszy gnieżdżą, zakopują  się 
I spore polewane wewnątrz garnki lub słoje szk la-  
' ne równie z powierzchnią ziemi, i tym sposobem

mnóstwo łapie się myszy. 4) Głębokie i częst 
przeorywanie ł ą k  sztucznych zas ta rza łych ,  w któ­
rych zwykle myszy za k ła d a ją  swe zimowe lego­
wiska, niszczy wiele tych zwierzątek. 5) Knoty 
napojone siarką, zapalone i włożone w nory, z8* 
b ija ją  myszy jeśli nory poboczne za tkane  zostaną-

Wreszcie okólnik ten zaleca oszczędzanie sow, 
myszołowów, zgoła wszelkich ptaków i zwierząt, 
zwłaszcza nocnych żyjących myszami.

| Zwracamy przy tej okoliczności uwagę rolnikow 
naszych na tę okoliczność, że już poprzednio od- 

i zywały się głosy dowodzące, że wyniszczenie pta- 
js twa drapieżnego dziennego, nocnego i lisów, prz)" 
(czyniło się wielce do rozmnożenia się myszy- 
do nas, sądzimy że zamiast człowieka z miotłą 
zalecanego -przez p refek ta  dep. de la Marne d° 
uiszczenia myszy wyorywanych z grun tu ,  lepipJ 
byłoby używać psów do tego rodzaju polowania 
zaprawionych, np. z rassy pielęgnowanej staran­
nie w A nglji  do zagryzania na łapanych  szczurów,
co stanowi w tym  k ra ju  widowisko w rodzaju 
walki kogutów. (R. R )

—  P rzesądzone  żądanie. —  Znany dramaturg 
francuzki A leksander Dumas syn, na odezwę )e‘ 
dnego z berlińskich agentów teatralnych, który  
mu ofiarował 8000 fr. za nową jego sztukę, od­
powiedział następnym lis tem : „Mój pan ie!  Ode­
b ra łem  datowany 12 grudnia r. b. list pańsk'- 
w k tórym  ofiarujesz mi 8000 fr., ażebym co d 
mojej sz tuki z Prusam i (sic), k o n tra k t  zawarł- 
To za mało dla mnie; chcę Alzacji. Chciej PaU 

' przyjąć zapewnienie mego wysokiego szacunkm
(Podp.) A. Dumas syn- ,

—  Uroczystość K opern ika .— Na zaproszeni^ 
wysłane przez poznańskie Towarzystwo Przyjąć^ 
Nauk do uniwersytetów w Padw ie i Bononji, w któ­
rych Kopernik  był uczniem, aby wzięły udzid 
w przyszłorocznej uroczystości na cześć nasz®^ 
wielkiego astronoma, uniw ersyte ty  rzeczone odpo­
wiedziały podobno przychylnie. (O .

—  Z Londynu donoszą o s trasznej burzy, r ‘ 
ka przeciągnęła nad  Anglją, a k tó ra  zrządzi*

I wiele nieszczęść w portach. Wicher przewra®8

chłopcy! poonieście tych  dwoje omdlałych; my za 
wami zdążać będziemy, a wy resz ta  osłaniajcie 
nasz odwrót.

W tymże czasie pewna ilość ciemnych postaci 
przeskoczyła parkan ,  około którego już  przedtem 
była  zaczajoną, jedn i z nich podnieśli swego ka­
pitana ,  a drudzy stanęli frontem przeciw gościom 
Hestona, k tórzy  te raz  na  pomoc przybyli.

— Czekajcie jeszcze! zaw oła ł  Laniera  do pod­
noszących go ludzi,— gdzie je s t  Jazeda?

—  Tutaj! a te raz  dalej, oto nadchodzą ło try  
z domu. Hurra!  wymierzcie na  nich broń, i wy­
strzelajcie kanaljów co do nogi!— w ołał Tytus.

  Żadnego morderstwa!— rzek ł rozkazująco
Laniera, który się p rędko  z swego chwilowe­
go oszołomienia ocucił, —  żadnego morderstwa, 
jeżeli bez tego obejść się. możemy; tylko barba- 
rzyuiec s trze la  na bezbronnych; oni nie mają bro ­
ni _ i  wziąwszy Jazedę w swoje ramiona, spieszył 
osłonięty przez majtków ku rzece, podczas gdy 
Sam i Tytus opierającego się Hestona, z wysile­
niem za nim wlekli.

Skoro kreole usłyszeli wołanie H estona  o p o ­
moc, wyruszyli z pokoju zapomniawszy o uzbro­
jeniu się, i spieszyli ku  miejscu walki; ale zale­
dwie byli tak  blisko, aby mogli poznać że. ich g o ­
spodarz przez własnych ja k  mniemali, Murzynów, 
napadniętym został, i na nich się rzucić, gdy pe­
wna ilość ludzi przez p a rk a n  przeskoczyła, i na 
bezbronnego kreola, zanim te n  mógł się zorien to­
wać, sieczną i pa lną  broń  obróciła.

—  Bunt!— zawołali pierwsi i cofnęli się, bo 
sądzili, że Murzyni podnieśli bu n t  i obawiali się 
najgorszych skutków.

W tern k rzy k n ą ł  dozorca H estona,  którego ten  
ha łas  sprowadził był:

—  Do domu, do domu! tam  na górze leży 
broń gotowa dla wszystkich; strzelby są nabite. 
P rędko, ło try  nie mogą nam uciec; jednem u m u ­
szę ja  sam stryczek na szyję założyć!—i dziko 
wyjąc rzucił  się na najbliżej stojącego. Zdaje się 
jednak, że się omylił, bo ten  nie robiąc naw et 
użytku z długiego noża, k tó ry  w ręk u  trzym ał, 
o d p a r ł  go z ta k ą  siłą, że nieprzytom ny p a d ł  na  
ziemię-

— O nieba!— szepnął Sam swojemu przyjacie­
lowi, gdy widział zataczającego się dozorcę,—gdy­
bym dziś wieczór mógł się był z tak  długim n o ­
żem zbliżyć do dozorcy, był bym mu go w brzuch 
w pakow ał ta k  daleko, patrz!

Chociaż kreole w tej chwili rady  powalonego

 ̂o ziemię dozorcy usłuchali, przekonali  się jednak ,
\ i *   L a  <*a1or łw i/ i w i r l y . i n ł

u  3 L C U 1  ’ Ł ------------------------  • j  L

że Kwagas ich tu  uprzedził:; bo zaledwie widział 
, sie być sam na sam (podczas gdy plantatorowie, 
'k tó rz y  obok niego przebiegali, mało nań  zwracali 

uwagi); z a t rza sn ą ł  drzwi i zaryglował, a sam 
przez jedno z n iebardzo wysokich okien na dwor 
wyskoczył. Wszystko prędzej wykonano, niż my 
opowiedzieć zdołamy, a osta tn i z spieszących ku 
domowi, widział jeszcze w ysm ukłą postać Iudja- 
nina w drapującego się na  m ur  ogrooowy, za  k tó ­
rym znikł.

Wprawdzie sz turm ując  z całej siły, zdołano wy­
sadzić drzwi, na których moc Kwagas więcej r a ­
chował niż zasługiwały , jednakże to niejakie opó­
źnienie sprawiło, a gdy z bronią na plac w ylą­
dowania przybyli, widzieli j a k  „K oguciarz z roz- 
winiętemi żaglami w dół rzek i pospieszał, a jakiś  
człowiek w dzikim pośpiechu w przeciwnym k ie ­
ru n k u  biegł.  , .

—  Ha! tego zostawili,— wołał z radością pe­
wien Amerykanin; tego mamy z pewnością, bo tu  
stoi uwiązany mój kon, k tórego Murzyni zapo­
mnieli do stajni wprowadzić; niech ich morowe 
powietrze...!  Dalej, czerwona skóro, będziesz mu 
siał mieć d ług ie  nogi, abym cię nie dopędził, nim 
pierwszego dopadniesz czółna.

Tymczasem wskoczył na konia, a bijąc go w bo ­
ki piętami, pędził, o ile tylko biedź zdo ła ł ,  za 
Indjaninein, k tó rem u się jakoś miękko na sercu 
zrobiło, gdy uderzenie podków o tw ardą  drogę
usłyszał .  . . .

Goraz bardziej zbliżał się Amerykanin  do ucie­
kającego; może on już  przy bladym połysku gwiazd 
rozpoznać, ja k  tenże z obawą na niego się og lą­
da. W tern daje w bok susa, i znika w cieni 
szpaleru pomarańczowego, k tó ry  się tu  po nad 
wysokiemi palisadami unosił; ale nim uradowany 
prześladowca do tego miejsca zdążył, ukaza ł  się 
Kwagas na małvm, ognistym koniu i lotem b ły­
skawicy pośpieszył w górę. Amerykanin  poznał 
zaraz, że jego  koń niewyrówna w biegu koniowi 
Indjaniua,  a gdy obydwa w swym szalonym b ie ­
gu przybyli do plantacji, u  której cypla łódka 
nań czekała, zeskoczył dzielny syn lasów z ciągle 
jeszcze biegnącego konia J e d n y m  susem b y ł  w czó ł­
nie, a w minutę później po za doniosłością oby­
dwóch kul, k tó re  jego zawiedziony prześladowca 
za nim posłał.

Także kreole strzelali na  pędzonego w ia­
trem  „ K o g u c i a r z  a,” ule bez skutku; 
nawet wolno posuw ającemu się czółnu, k tó re  po

wystrzelaniu ładunków pod zasłoną wysokie? 
brzegu zwolna p łynę ło ,  nie mogli żadnej * 5 ^ 1  
dzić szkody. Na próżno szukali stojących j8 
czółen; powsiadali więc na koń i zdążali wz : j  
brzegu ku najbliższemu miasteczku, aby z tam1W 
z pomnożoną s i lą  na dobrych s ta tkach  żaglowy 
zbiegów ścigać mogli.

IX.
W iatr  wiał tymczasem od północy (N. W.) ^  

dzo gwałtownie. .
— Cóż mamy zrobić z Hestonem i Scyp*°n

zapy ta ł  Tytus. nlan*
— R z e k a  coraz bardziej j e s t  wzburzoną, P . ^ 

tacje coraz liczniejsze, a przecież niemożemy 
wziąść z sobą do Nowego Orleanu. .

—  P raw da ,  odpowiedział Lan iera  l ia in p 1 
s ię ,—ale mi coś na myśl przychodzi; ty u® 
pływać Scypio? ie.

—  O, weźcie mnie z sobą!— bła g a ł  >■ 
Massa każe mnie zabić, jeśli wrócę do d°® ° '0e '

—  Odważ się kraść niewolników, rzekł ^  
ston,— ale pamiętaj,  że będziesz wisiał na szu 
nicy, choćby mnie to życie kosztować miał°- jC,

— Dobrze, dobrze ,— mówił L an iera  z ‘{“(.(łaj 
cliem. Tytusie! zdejm mu więzy, a teraz, T r e ­
pan osta tn ich  słów moich. Wiem, że mme ^ył 
nawidzisz, żebyś mnie zabił, gdybym teraz .g 
w twoich rękach, ja k  pan jes teś  w moich; lf tff0- 
chcę szlachetnie działać; j a  nie p ragnę  k r * 1 z0 
jej. Niewolników nie kradnę ,  oni dobrowom 
m ną idą. Wszyscy trze j M urzyni zostaną g^  
nymi, skoro s t a n ą  na te rr ito r ium  texańsk ieBa’ ^ g. 
d a rz a m  ich wolnością. Co do J a z e d y j a j e *
ją  narzeczoną; nie zgrzytaj pan  zębami, W
jej nie ujrzysz, ale dosyć z panem. ” ! ^ s -  
umiesz pływać, przypływ się zbliża, i pęd?1 h„yć 
sę kloców z sobą; skocz pan z pokładu * -reg0'  
się jednego z nich, w iatr  cię zaniesie do kt .g, 
kolwiek brzegu, przygotuj się więc i n ‘e^Pjy si? 
waj się żadnej innej łaski z mej strony-  ̂ y M  jje 
pan n a  ląd dostaniesz, to  możesz mnie ścig > ^0. 
ci się podoba, j a  sobie ża r tu ję  z tego- A ’ 
da ł  przytłum ionym  głosem z iskrzącemi o £^  
uiechciej się do mnie zbliżać o tyle, ab) 
nożem moim mógł dosięgnąć .  Teraz  rusz J> 
dzisz tam  kloc unoszony przez wodę. s2elfl>°;

— Niech cię morowe powietrze zabije ejjaj 
zaw oła ł  p lan ta to r  podnosząc się,— a l f  P - e  cię, 
ino, karzące ram ię sprawiedliwości dosięg
albo moje, weź to  i ruszaj do piekła!
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tVll'lu ludzi na ulicach, obala! la tarn ie ,  s t r ą c a ł  ko- 
ftlny, znosił dachy, z rzucał  rusztowania. Wiele 
<Sub zostało ranionych. .

~7' Koleje że lazne.— Na jeduem  z n a jb lu sz y c i  
Siedzeń Komitetu d r ó g  żelaznych w P e te r s b u r -  

jak d o n o s i  Gołos, ma być rozpoznawany pro- 
ł!vft budowy kolei żelaznej z P e trokow a przez  
Vls^  do W ło d z im ie r z a  W o ły ń s k ie g o ,  mającej 
^C2)'ć się z d ro g ą  B rzesko-K ijo w sk ą .  (G. * ■) 

Nakładem k s ię g a r n i  polskiej we Lwowie,
, la wychodzić poszytami p rzek ład  obszernego i 
^ k o rn i te g o  dzieła  w dziedzinie h is torji  pod ty ­
tułem „Dzieje powszechne,” przez L r.  Cli. Szlos-

-  Ze względu na ważność i ciągły rozwój sto 
&.u»ków handlowych pomiędzy gubern ią  kow ien-  
aką a Prusami, ustanowiony ma być w Kownie 
k°nsulafc niemiecki.

W armii wschodniej francuzkiej w ozwaj- 
4̂l‘ji internowanej znajdowało się: “2467 ołicerow, 

®U847 szeregowych; zazem 90,314 Koni było 
Do strzeżenia internowanych potrzebowa- 

110 16,861 żołnierzy szwajcarskich. Koszta in te r ­
nowania wynoszą w ogóle 12,154,866 fr. 90 cent. 
j?a rachunek tego d ługu  wypłaciła dotąd  branej a 
^ w a jc a r j i  w ośmiu ra tach  9,202,127 franków.

W dodatku  do N r u  247 do Gazety P o t­
n ie j ,  znajdujemy wzmiankę, że w redakcji tego pi- 
s«ia złożono niedawno a r ty k u ł  o wynalazku przez je- 
dPego z tutejszych mieszkańców wyrabiania z psze­
nny napoju nieustępującego smakiem gatunkom  
win południowych. Wynalazca szuka m aterja lne-  
8° poparcia celem uzyskania pa ten tu  swobody na 

•sv»ój wynalazek, mający wedle jego zapewnienia 
oszczędzić krajowi „miljony rub l i .” . , .

Artykuł t r ak tu jący  o tym wynalazku, je s t  uo 
Przejrzenia w redakcji Gazety Polskiej,  wraz z a d re ­
sem wynalazcy.  ̂ ( '

— Rozboje w gubernji Grodzieńskiej nie usta  
ją , owszem, śmiałość złoczyńców i okradaczy zda 
je się wzrastać szczególniej w pow. W ołkowi skini, 
gdzie są dwory w których pomimo zamków i bacz- 
n°ści, skradziono większą część koni, wozów i za-

przęgów. Całe bandy złodziei tego rodzaju, są 
uorganizowane wybornie, i sięgają aż w strony
Tykocina. ( Ł

— K an a ł  na międzymorzu P an am a .— 1 . J a ­
mes E. Madeley w liście do red ak to ra  „E ng ineer  a 
wykazuje możność przekopania międzymorza 1 a- 
nama w celu połączenia oceanu Atlantyckiego 
z oceanem Spokojnym. Koszta oblicza na 100 
miljonów dolarów. («• " • )

—  Czytamy w „Gołosie” ciekawe dane u rz ę ­
dowe o prostytucji w Pete rsburgu . W roku  1867 
było w P e te rsburgu  domów tolerownych 14o, scha­
dzek sekre tnych  14; w r. 1868 domów to le row a­
nych 144, schadzek sekre tnych  16; w r. 1869 
domów tolerowanych 155, schadzek sekre tnych  18; 
w roku  1870 domow tolerowanych 156, schadzek 
sekretnych 21; w r. 1871 domów tolerowanych 
168 schadzek sekre tnych  31. Kobiety oddające 
,sie prosty tucji  dzielą się na  dwie kategorje: jedne 
mieszkają w domach p .blicznycli, d ru g ie  w n a ję ­
tych lokalach. Liczba pierwszych i drugich  była 
następująca: mieszkających w domach tolerowanych 
w roku 1 8 6 7 - 9 2 8 ,  w r. 1 8 6 8 - 8 2 0 ,  w r. 1 8 6 9 - 8 1 6 ,  
w r 1 8 7 0 - 9 6 8 ,  w r. 1871— 1116; pojedynczych 
w r 1867— 884, w r. 1868—699, w r. 1869 - 1 3 0 2 ,  
w r  1 8 7 0 - 5 6 4 ,  w r. 1 8 7 1 - 1 1 1 6 ;  pojedyuczych 
w r 1867— 884, w r. 1868— 699, w r. 1 8 6 9 - 1 3 0 2 ,  
w r .  1 8 7 0 - 5 6 4 ,  w r. 1871 - 1 8 4 0 ;  ulegających s e ­
kre tnem u dozorowi w r. 1867—1482, w r. 1868 — 
679 w r. 1869— 1490, w r. 1870— 1042; kobiet 
włóczących się i trudniących się nierządem w r. 
ą g 0 7 — 100; w r. 1868—392, w r. 1869 2758 ,,  
w r. 1 8 7 1 -  3386, w r. 1871— 2261. Z nierządnic , 
wiadomych dozorowi policyjuemu, w r. 1871, z kto-1 
re^o najdokładniejsze są wiadomości, było cudzo­
ziemek: poddanych niemieckich 125, francuskich 
18, austryackich 12, szwedzkich 15, duńskich 3, 
angielka I; ruskich poddanych z k raju  nadba łtyc ­
kiego 275, z F inlandyi 189, z k ra ju  zachodniego 
112- włościanek 763, mieszczanek 736, żon i córek 
żołnierskich 647, stanów uprzywilejowanych 48, 
wychowanie domu wychowania 10, s tanu  kupiec­
kiego 4. Następnie nierządnice dzie lą  się podług

poprzednich zatrudnień: służących i wyrobnic 895, 
pokojówek 593, szwaczek i w ogólności rzemiosłem 
trudniących się 452, p iastunek  205, zam ieszkałych 
przy kre'wnych 418. Co do wyznauia: prawosław­
nego 2075, ewangelickiego 480, katolickiego 225 , 
żydowskiego 45. Nieumiejących czy tać  1589, um ie­
jących czytać 895. Co do stanu: panien 2453, 
mężatek  225, wdów 203. Cyfry te  nie wyczerpują 
całej ilości kobiet trudniących się n ierządem  w Pe- 
te rsbu rgu .  Mnóstwo szwaczek, kucharek,  praczek, 
pokojówek i innych kobiet przybywających do s to ­
licy d la zarobku  stanowi znaczny kontyngens s e ­
kretne j prostytucyi. Do tego należy dodać „ w łó ­
czące się kobiety,” rok  rocznie zabierane po szyn­
kach, piwiarniach, noclegach i t. d., stanowiące 
rdzeń  prostytucji. Tych nieszczęśliwych istot ze b ra ­
no do rewizji w r. 1 8 7 0 - 3 3 8 6 ,  a w r .  1871 2261.
P od ług  osta tn iego spisu ludności w St. P e te rsbu rgu  
je s t  mieszkańców: 378,631 płci męskiej i 290,647 
płci żeńskie j;  za tem  liczba uierządnic będących 
pod dozorem  policji, w s tosunku do ogółu ludno­
ści wynosiła w r. 1871 około 0,40°/..  P ro c en t  
ten zwiększy się p r a w i e  w dwójnasób, jeże li  dodać 
włóczące się kobiety. W  stosunku  zaś do ludno­
ści płci męzkiej ilość nierządnic wynosi 0,78 /0. 
W przecięciu p rzypada  je d n a  n ierządnica na  72 —
80 mężczyzn. H -)

  Legenda o piwie grodziskiem .—  Z w iedza ją ­
cy kościół opactwa Benedyktyńskiego w Lubiniu, 
położonego w W. Ks. Poznańskiem, pow. Kościań­
skim, okręgu  Krzywińskim, wszyscy z uszanow a­
niem spoglądają na pomnik B erna rda  zakonnika 

J  tegoż k lasztoru , zm arłego  w r. 1604, k tóry  mię- 
idzy błogosławionymi je s t  policzony, i k tórego bli- 
! sko drzwi kościelnych stoi grobowiec. Lud miej- 
scowy zachowuje dotąd  w pamięci t radyc ją  jego 
cnót duchownych i litościwego serca dla nieszczę­
śliwych, o którym utrzym uje  się do dziś między 

1 żyjącemi takie podanie.
Dnia pewnego błogosławiony B e rn a rd  udał  się 

do Grodziska i spostrzeg ł tamecznych m ieszkań­
ców mocno strapionych z powodu, że studnia, 
z której oni wodę do miejskiego browaru czerpali,

Kończąc te  słowa chwycił za nóż, k tó ry  nuał  
ukryty za pasem, rzucił  nim na Hiszpana, a sinie­
jąc się szyderczo skoczył z pokładu. 54 prawdzie 
celował on dobrze, i rzuc ił  silną ręką, ale ostra 
stal odbiła się o kolbę pistoletu, k tóry L an ie ia  
u pasa nosił. Szybko porw ał Tytus  strzelbę na 
Pokładzie leżącą, ażeby pływakowi łeb  ro z t r z a ­
skać, ale Lan iera  chwycił go za ramię.

— Daj pokój tem u ło trowi, on  zasłużonej k a ­
ry nie ujdzie, mówił Hiszpan.

—  Zanadto jestem  te raz  szczęśliwym, ja k  aże­
bym krew ludzką miał przelewać. Patrz , już 
chwycił się kloca, a równo z dniem, może on do- 
stać się do jednej z p lantacji i wszcząć alarm; 
jeśli wiatr  zos tan ie  tak i  ja k  te raz ,  to go się wiaz 
z wszystkiemi jego sprzymierzeńcami nie boję.

— A cóż się stanie z 'szonerem ?
—  Nie troszcz się o to, r zek ł  m ajtek, k to i j  

Przywiózł Kwagasa, - c z y  nie widzisz j* k  on przy 
rozwiniętych żaglach pospiesza, prędzej on może 
będzie w Nowym Orleanie niż my; a w każdym 
razie nie da d ługo na siebie czekać.

Laniera, k tóry ta k  d ługo na pokładzie zosta­
wał, jak  długo obecność jego po trzebną  tam  by­
ła ,  udał  się teraz do kaju ty ,  gdzie K wagas za- 
jąwszy miejsce u nóg Jazedy, tysiączne dowcipne 
żarciki jej opowiadał, tak  że miłe dziewcze, mi­
mo zm artwienia i niepokoju, z wesołości na poł 
wykształconego Indjam na, śmiać się m usiała ; 
z okrzykiem radości skoczyła ona do serca uko­
chanego, gdy ten drzwi otworzył, i u piersi jego 
zapomniała o wszystkiem, co w niej sm utek i ż a ­
łość rodziło.

— Czy jesteśm y bezpieczni, Laniero? Czy 
mogą nas doścignąć? Czy będziemy mogli w j a ­
kim dalekim k ra ju  żyć razem  wesoło i szczęśliwie?

, —  Uspokój się, moja droga! łagodnie odpo­
wiedział H iszpan,— najświętsza P anna  i wszyscy 
święci w esprą nas; w iatr  dmie, ja k g d y b y  naszemu 
statkowi skrzydeł chciał udzielić. D otąd obawia­
łem się, by się nie spóźnić, lecz te raz ,  j a k  sądzę, 
minęło wszelkie niebezpieczeństwo; wprawdzie już 
dnieje, ale mamy już  niedaleko do Nowego Orle­
m u ,  a  skoro staniemy r a z  na  pokładzie „Kuby, 
będziemy bezpieczni od wszelkiej pogoni.

X.

a za-Słofice okazało pierwsze swe p ro m ien ie ,------
wsze jeszcze pędził  wysmukły s ta tek  z równą 
Szybkością; już  spostrzegano pierwsze domy L a ­

fayette  (dawniej ponad Nowym Orleanem, dzisiaj 
część tego miasta  tworzące),  już  widziano okręty  
w szeregu okiem niedoścignionym obok siebie s to - 1 

jące, gdy Tytus swą wełniastą  głowę między drzwi 
w etknął  i prosił  kap i tana by wyszedł. N a ty c h ­
miast u s łu c h a ł  L an iera  tego Wezwania, i zasta ł 
tam  osadę z w ie lk iem  wytężeniem w gorę rzeki

p a t izą cą ^  ^  czegQ wy chcecie? zapy ta ł , '

przeciez S zuner  posuwa się w właściwym kie- ■
ruokii, • I

—  Tak  j e s t ,— p rzebąkną ł  Tytus; ale my n i e ,
jeden tylko żagiel widzimy. Massal ja  sądzę, że 
nas ścigają; tam to  czółno w tyle jakoś mi się me 
podoba.

—  Daj mi dalowidz! , 
M urzyn skoczył i przyniósł wracając razem

z Kwa^asem żądane  narzędzie swemu panu. l e n  
p a t r z a f  d ługo i uważnie, jednak nic stanowczego
powiedzieć nie mógł. . * - j

  Dajcie no go mnie, mówił Iudjanm , ja
znam wiele sta tków , a może i ten  co za nami

^T cT inów iąc ,  przyłożył dalowidz do oka; ale za ­
ledwie wzrok rzucił ,  gdy w ydał głośne: „He! — 
poczerń jeszcze uważniej p rzypa tryw ał się.

— Co to jest? czy znasz ten  statek?
  Znam go dobrze, j e s t  to s ta tek  szybki

Melleville’a, a  kreo le  są na pokładzie; jeżeli n ie , 
dobijemy p rę d k o  do celu naszej podróży, to b ę - |
dzietny schwytani. _ A

_  Co to, to  n ie — rzek ł  Laniera. Nowy Or- j  
lean je s t  duży; możemy ła tw o  i niespostrzeżeme | 
dostać się do jeziora  Rontchartraine, tam m aoi |  
jeszcze inny szuner, który przy ujściu nowo-orle- | 
ańskiego k an a łu  leży na kotwicy; alez tam  je s t  

Kuba”  i doprawdy gotów -do odjazdu, wywieś 
ża"le, dołóż k ażdą  szmatę, Tytusie, te raz  śmierć 
albo wolność, czy słyszysz dzwonek? o Nieba! ko ­
ła  są już w ruchu, teraz wiatru , w iatr  je s t  wszyst-
k iem czego żądam. , , , .

Małe czółno leciało ja k  s trza ła ,  po gładkiej 
zwierciadlanej powierzchni. L an iera  uchwycił s te r  
i t rzym ał  go r ę k ą  kurczowo ściśniętą, na policz­
ki wystąpił gorączkowy rumieniec, a niespokojny 
wzrok rzu c a ł  to na  ogromny okręt,  który  się 
zwolna do odjazdu przysposabiał, to na  czółno 
za nim pędzące, które, nito mewa ponad bałw a­
nam i unosić się zdawało.

—  Przybijamy do brzegu, zastaniem y sta tek  
p a r o w y ! — wołał uradowany Tytus; ale Massa! na

miłość Boga, dokąd zdążacie, do lądu? Ach j e ­
steśmy zgubieni!

—  Ju ż  za późno!—rze k ł  Laniera .
Podczas gdy Kwagas z o tw artem i ustam i wzrok 

w H iszpana wlepił, k tóry  widoczuie osta tn ich  
środków ra tu n k u  się chwytał; lecz Lan iera  przeo­
czył rzeczywiście niebezpieczeństwo, w k torem  się 
znajdował. W łaśn ie  gdy z p r z o d u  olbrzymi s ta tek  
parowy objeżdżał, rozkaza ł  „Koguciarzowi z a ­
miast do boku „K uby” się przyczepie, wjecbac 

'm iedzy inne podobne u brzegu stojące sta tk i.
— Zdjąć ż a g ie l— wołał głosem S ten to ra ;  zdjąć

żagle i bandery! . . .
P rerażeni niezwykłą porywczością kap i tana ,  Kto- 

ry z resz tą  zawsze z największym spokojem roz 
kazy wydawał, rzucili się wszyscy, a w k u k a  se­
kund zna jdow ał  się m a ły  s ta te k  z gołemi m asz ta­
mi między dziesięcioma lub dwunastom a podobne- 
mi u brzegu. Parowiec tymczasem zos ta ł  obró­
cony, i już dzwonek na nim znajdujący się dawał 
znak  nadan ia  parze  pełnej siły, gdy żaglowiec, 
który ich ścigał, ta k  bardzo się zbliżył, że się 

1 wzajemnie poznać można było. S trza ły  i znaki 
chustkam i zwróciły uwagę kapitana ,  i —ja k  to ma­
n iera p rz e w id y w a ł-w s trz y m a n o  jeszcze raz paię. 
Osada tego s ta tku ,  która inaczej wierzyć nie m o ­
g ła ,  jak  że wszyscy zbiegli są na pokładzie, p o ­
nieważ ich po za parowcem z oczu stracili, i k tó ­
ra nie przypuszczała, aby Hiszpan ta k  ścigany 
odważył się wylądować, w drapała  się spiesznie n a  
d ru g ą  stronę olbrzymiego ok ię tu ,  k tó ry  na tych­
miast ruszy ł z miejsca z n iesłychaną szybkością, 
pozostawiwszy żaglowiec bez załogi.

Na „Koguciarzu” zaś siedział Scypio wziąwszy 
się pod boki i śmiejąc do rozpuku, że m u mało 
oczy z głowy nie wyszły, a  majtkowie spoczywa­
jący towarzyszyli mu z wyuzdaną wesołością. 
Lecz jeden wzrok Laniery  poskromił tę zbyteczną 
radość, -  a Tytus wykonywał tymczasem ro z ­
kaz swego kapitana ,  dając sygnał nadp ływ a­
jącemu z rozpuszczonemi żaglami Szunerowi, k tó ­
ry pięćset kroków dalej p rzybił do brzegu.

Murzyni ponieśli tymczasem pakunki kochanków 
przez miasto do s ta tku  w kanale stojącego, k tó ­
ry był na pogotowiu odbić ku jeziore P o n tc h a r -  
trainne. Lan iera  wydał jeszcze spiesznie s te r“ *' 
kowi Szunerą  n iektóre rozkazy, wskoczył na po­
k ład  sta tku, który w m inutę  później b j ł  J 
w drodze, a tu ląc  ukochoną do [serca, P
„Jesteśmy ęęąleni!”

J k o n i e c .  ,
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wyschła była zupełnie; browar ten zaś jedynem był 
źródłem dochodu miasta i szpitala. Użalił się 
zatem nad nieszczęśliwemi zakonnik i głęboko do Bo­
ga westchnąwszy, pobłogosławił studnię i aliści jak 
gdyby z pod artezyjskiego świdra, trysnęło źródło 
natychmiast. Biorą się niebawnie do roboty pi­
wowarzy, lecz jakież ich było zdumienie, gdy sko­
sztowawszy zrobionego piwa, znaleźli smak jego 
lepszy nierównie jak  był kiedykolwiek.

Nie będziemy zaręczać prawdziwości tego po­
dania, tyle przecież jest  pewną rzeczą, że piwo 
grodziskie w całej okolicy od kilku wieków sły­
nie, i że przed kilkudziesiąt laty jeszcze miesz­
kańcy Grodziska co rok z procesją do Lubinia 
chodzili, i tam na grobie błogosławionego Ber­
narda beczkę piwa w darze klasztorowi składali.

Od niedawnego czasu usainowolnili się oni wszak­
że od ponoszenia tak małej ofiary, o której hipo­
teczne księgi żadnej nie czyniły wzmianki.

Oszczędność takowa niewłaściwą się być zdaje. 
Wszelkie bowiem wspomnienia odnoszące się do 
ehlubnych chwil naszej przeszłości, stanowią mo­
ralną skarbnicę narodowej tradycji, której każde­
mu z nas pilnie strzedz należy.

W początku XVIII wieku, według świadectwa 
Rzączyńskiego, grodziskie piwo wywożono do Bran- 
deburgji i Szlązka. Przed paru zaś laty kupiec 
Rzepczyński piwo to jako zdrowe i posilne sp ro ­
wadzając do Warszawy, pół butelki onegoż po złp. 
1 sprzedawał.— C. B .

najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego współdzia­
łania i na kw artał pierwszy 1873 r.

Odpowiedz i Redakcji.

— P. M ar. B rach. —  Radzimy panu zająć się 
przedewszystkiein gruntowuem poznaniem języka, 
zanim sam weźmiesz się do pióra.

O g ł o s z e n i a .

Przegląd polityczny.

Listy z Berlina do prazkiego „Politik” potwier­
dzają, że zakończenie przesilenia w gabinecie pru­
skim jest klęską dla księcia Bismarck. Kanclerz 
przybywając do Berlina, miał głównie na celu usu­
nięcie swego najniebezpieczniejszego przeciwnika 
h. Eulenburg, ministra spraw wewnętrznych; ten 
faworyt jednak cesarza Wilhelma okazał się sil­
niejszym na dworze od wielkiego kanclerza. Ce­
sarz Wilhelm, dodają korespondenci, przyjął księ

Ekspedycja gazet i pism perjo- 
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
|u*aj księgarni i składzie nut muzycznvch

Henryka Hurtiga
w K a l i s z u ,

przypomina prenumeratorom, że czas zamówień na 
rok 1873 I-y kwartał się zbliża, a dochodzenie 
pism bez przerwy zależy od wcześnego nadesła­
nia należności. Nadmienia zarazem, że przyjmu­
je zapisy na wszystkie pisma perjodyczne krajowe 

i zagraniczne.
(526— 8-8)

. i

Nr. 3 8 . Nr. 3 8 .
Podpisany ma honor zawiadomić JW. i WW. pp. 
obywateli i mieszkańców miasta Kalisza i okolicy, 
że z dniem 3 (15) grudnia r. b. rozpoczęła się 
w handlu jego położonym przy głównym rynku 

pod N-rem 38 w domu własnym

zupełna wyprzedaż
cia Bismarcka bardzo zimno, nie chciał mieć z nim , , , , . , , , . ,
konferencji, nie zaprosił go nawet na polowanie, IOW  8 T 0 W  g J M ć U l t c r y j n y c h ,  D O r y U lb C l 'g S k ic h ,

Ubezpieczenie!
Podpisani utrzymujący kantor komikso­

wy kupna i sprzedaży produktów k ra ­
jowych i zagranicznych, oraz wekslu, ubezpieczają 
od amortyzacji po kop. 20 od sztuki.

Losy Premjow. 5% pożyczek Cesarst. Ros- 
syjskiego, których to ciągnienie w d. 2 (14) s ty ­
cznia 1873 r. nastąpi, tudzież sprzedaje takowe i 
na wypłaty w ratach. Kantor przy ulicy Kano­
nickiej Nr. 70. (557—3 2)

Gustaw Haimann fy Comp.

Do handlu p. Szymona Rosen
nadszedł świeży transport w i n  szam­
pańskich z domów: Juies Mumm, i Gu­
stawa Gibert Favori, które dobrocią swo­

ją  polecam z ustąpieniem rabatu, dla kupujących 
w większej ilości. (563-6-1)

Vortepjan palisandrowy mało uży­
wany o 7-miu oktawach z metalową platą, 

'jest każdego czasu do odstąpienia. Bliż­
sza wiadomość w hotelu Berlińskim w Kaliszu 
u W-go J. E. Peszke. (5 5 1 -3 -3 )

dworskie; słowem, niełaska monarsza była tak 
oczywistą, że niedawno wszechwładny kanclerz zmu­
szony był pozornie pogodzić się ze swoim nieprze­
jednanym wrogiem i zaprosić Eulenburga na obiad. 
Wywdzięczając się za to upokorzenie się wielkiego 
ministra, hr. Eulenburg każe teraz pisać w dzien­
nikach ministerjalnych, żo zgoda w gabinecie jes t  
zupełną, że nic nie przeszkadza księciu Bismarck 
uorganizować jednolite ministerjum, że on, Eulen­
burg, jes t  z głęboką czcią dla tego męża stanu, 
i t. d.

Paryż, 25 grudnia. W dniu dzisiejszym Boże­
go Narodzenia mało wyszło gazet. Pogoda jest 
piękna. Tłumy ludu snują się po bulwarach i głó­
wnych ulicach.

P. Thiers był wczoraj w fabryce bronzów w Bar- 
dienne. Zebrana tam publiczność witała go z za­
pałem.

Na list p. Larcy, prezesa podkomisji Trzydziestu 
p. Thiers odpowiedział wyznaczając dzień, w któ­
rym uda się do komisji.

W departamencie Vienne zamknięto kilka ka­
wiarni, gdyż w nich podpisywano petycje o roz­
wiązanie Zgromadzenia Narodowego.

„Times” w depeszy z Paryża zaprzecza pogłosce 
że będą bale urzędowe podczas wakacji parla­
mentarnych; prezydent rzeczpospolitej oświadczył, 
że ich nie będzie aż do zupełnego oswobodzenia 
terytorjum narodowego.

Petersburg, 25 grudnia. J. C. W. Wielki Ksią­
że Następca tronu zachorował na tyfus. Niebez­
piecznych symptomatów dotychczas niema.

Konstantynopol, 25 grudnia. Porta  zatwierdziła 
wybór arcybiskupa Gazy, ks. Porte na patrjarchę 
jerozolimskiego, w miejsce zrzucone z tej godno­
ści przez synod jerozolimski ks. Cyrylla.

Urzędownie zaprzeczają tu pogłosce, że kwe- 
stja Małego Zwornika groźny zwrot przybrała.

(G. P.)

rozmiarów,
zagrani-

kaloszy gumowych różnych
oraz futer rossyiskicli i 

cznych
w najlepszych gatunkach i po cenach znacznie 
zniżonych. Kupującym większe partje odstępuje 

się korzystny rabat.

Markus Kapłan. 
Nr. 3 8 . Nr. 3 8 .

(5 4 9 -4 -4 )

Egzystujący od lat kilkudziesięciu w ro. 
„’ Kaliszu handel win pod firmą j?I. 
R. Rosen, a pod kierunkiem moim 
od dnia 1 lipca 1865 r. będący, z dniem 

1 (13) stycznia r. p. 1873, mając w zupełności 
od poprzedniego właściciela ustąpiony, prowadzić 
będę pod własną moją firmą Szymon Rosen, 
o czem oddzielnemi cyrkularzami osoby intereso­
wane zawiadomić będę miał zaszczyt.

Szymon Rosen, kupiec 2-ej gildji.
(562-6-1)

Ogier siwy rasy wschodniej ze 
stada Króla Prusic. (Neustadt a. d. Dos- 
se) 7 lat stary, 5” 3" jest w Rossoszy­

cy mila za Skalmierzycami na sprzedaż. 
( 5 6 0 - 3 - 1 )

O R R E lD ilH C Jl.

Osoby które w przeszłym  kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty  na „Kaliszanina,” Redakcja

Abonament miesięczny tylko kop.30!
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy Księgarni II. HURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszemi dziełami powiększoną zo­
stała. Abonament książek miesięcznie po kop. 30.

(5 1 7 -8 -4 )

Potrzebną jes t  do panienki dwu- 
g W 1 nastoletniej n a u c z y c i e l k a

polka z wyższem wykształceniem, 
posiadająca obok zwykłych nauk dokładnie: ję ­
zyk francuzki, niemiecki i muzykę.

Bliższa wiadomość w Kaliszu u W. Gliszczyń­
skiej w domu W. Mianowskiej.

(5 5 9 -3 -2 )

Jest do nabycia lortepjan używa­
ny, ‘jeszcze w dobrym stanie, za cenę 
bardzo przystępną; wiadomość w aptece 
p. A. Rzączyńskiego, przy ulicy Warszaw- 

wprost poczty. (564-6-1)

Z upoważnienia Władzy szkolnej otwo­
rzyła córka moja szkółkę żeńską 

w miesiącu październiku 1872 r., w domu Draje- 
rowej, w oficynie, w podwórzu, przy ulicy Sukien­
niczej Nr. 140,— lecz niestety mało bardzo mając 
panienek uczących się —w tym celu postanowiłam 
z mej strony przypomnieć się w grodzie mego 
urodzenia Jego szanownym mieszkańcom, aby r a ­
czyli wejść w moje położenie, i zaszczycić naszą 
szkółkę powiększeniem uczennic— gdyż zadaniem 
naszem jest  praca, która pomyślnie uwieńczoną 
nie zostanie—jeżeli nie zyskamy życzliwych sobie.

Nauki po świętach rozpoczną się w dniu 22 
grudnia (3 stycznia) 1873 r. ( 5 6 1 - 2 - 1 )

z Fijałkowskich

Antonina Więckowska.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8 8  grudnia 1872 r.

skiej,

Monet)' I pnpler).

PóITmperjaJy ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. ,, 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

„ „ , u „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ ,. „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiźj 
Akcje Kolei Żel; Fabi-ycz.-Łódzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopićjki

9 4 1 20 93 90
93 20 92 90
93 20{ 92 90

78 10 78 80
95 _

154 j — __ .

1511 —
1021 — 101 —

138 -

118 -| 116 50

109 - 108 .

108 j 50 — —

Redaktor, . 1 .  Tańsk i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


